
♦

NR. 531. —  ROK XXVI. KRAKÓW,  SOBOTA DNIA 2V.PAŹDZIERNIKA 1916 ROKU.

CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY):
jeden w iersz pelitowy lub jego nliejsce 

Za wiersz petitowy układ liczb, lub tabelar. 
Nadesłane za w iersz petit. lub jego miejsce 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. 
Komunikaty pry w. po kronice od wiersza pet.
Załączniki prospekty i cyrkularze, broszurki 
* k p. dla zamiejscowych prenumeratorów 
dla micjscowyeh prenumeratorów dziennika 

-Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat. 
nego itn. udziela Administracya odpowiedniego rabatu.

K. —*12 
„  — '60 
:  - ;6 0  
«» 1 
M 1—

2'— 
” 1*—
nadesła-

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI ■ W  KRAKOWIE W  ADMIN1STRACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3-S0. KWART. K. 11-—  POŁROCZ. K. 21-—  ROCZNIE K. 40-—
Za odnoszenie do domu w  Krakowie, lub za przesyłkę pocztową do Austro-Węgier, Niemiec 
i Królestwa Polskiego dolicza się po 60 hal. miesięcznie. —  Cena Nru wynosi w Krakowie: 
Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 8 hal.‘Na prowincyi: Wydanie całodzienne 16 hal.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: KRAKÓW, ULICA SW. TOMASZA L. 35.
TEL. REDAKCYI 190. —  ADMBN. I DRUKARNI 3344. TELEGR.: „GŁOS NARODU11 KRAKÓW.

W Y D A N I E  P O R A N N E .

, lub też 
Krakowie.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędv pocztowe, Ajencye dzienników, h 
wprost w Admińistracyi „Głosu Narodu** w  Kral

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr  23.993
2) Przez F ilię  B a n k u  K r a j o w e g o  w  Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu**
3) Przekazem pocztowym  pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu** w  Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

Bez złudzeń.•

* » Dziennik Kijowski" zamieścił ważny list swojego
Respondenta z Paryża, dowodzący, jak lekkomyślną 

f?eezą byłoby ze strony polskiej opierać rachunek po­
etyczny na nieuchwytnym i śliskim czynniku, które­
mu na imię: sympatya, a choćby interes zachodnich 

koalicyjnych. List „Dziennika Kijowskiego", 
^tóry wykazuje całą nicość praktyczną osławionych 
^strojów polonofilskich Francyi, musiał otrzeźwiająco 
J^bdałaś na polską skłonność do złudzeń tam, gdzie 
flą była. Ze względu na tę dydaktyczną wartość, po­

j e m y  poniżej główne ustępy korespondencyi:

Paryż, we wrześniu. 
Sprawa polska znowu zeszła ze szpalt tutejszej 

Rasy codziennej. Właściwie nie zajmowano się nią dłu- 
. ej? niż 3 dni między 15 a 18. sierpnia, kiedy się roze- 

pogłoski, że Niemcy z Anstryą mają ogłosić no- 
7% konstytucyę dla Polski. Zapowiadany akt nie uka- 

się i sprawa została odłożona na półkę, skąd się ją 
^dobędzie przy następnej okazyi. Zeby sprawiedliwie 
Rnić to bagatelizowanie przez prasę Oprawy, tak nie­

wiernie ważnej dla całej koalicyi, trzeba przypomnieć, 
J? sprawy zagraniczne nie są silną stroną dziennikar­
k a  francuskiego. Dzienniki nie otrzymują żadnych 

telegramów prywatnych z Rosyi, drukują tylko 
Rizienne komunikaty wojenno-oficyalne. O ile mi 
^domo, w obecnej chwili tylko „Temps", „Ilłustia- 

■tJW“ i „Journal" posiadają specyalnych koresponden- 
Ow w Rosy i. Przedstawicielem dwóch pierwszych jest 

Charles Rivet, który zabrał ze sobą współpraco­
wnika, w osobie dziennikarza polsko-francuskiego 
 ̂Baryża. „Journal" jest reprezentowany przez p. Nau- 

,który ogranicza się zresztą do rzadkich depesz 
W®ci przeważnie wojennej. P. Rivet natomiast infor- 
^ j ę  również o nastrojach, pogłoskach, zamiarach itp. 
Si polskiej w związku z polityką rosyjską. Po-

*da jeszcze Polska referenta swych spraw gorliwego, 
yddanego, znającego nas, naszą histoiyę, skłonności, 
^mperament, bolączki i uprzedzenia —  a jest nim Ge- 
Rges Bienaime, czynny w „Lidze francuskiej w celu 
Pobudowania Polski" i w propagandzie, jaką na naszą

ści, gdyż rząd musi mieć o tem zdrowsze pojęcia —  
aktu wspaniałomyślności, gdzie chodzi o realne intere­
sy. Ludziom z codziennym praktycznym rozumem nie 
mieści się w głowie, że Rosya zwycięska nie może „u- 
czynić z Polską, co 'się jej będzie podobało". Znajomość 
historyi Rosyi i jej stosunku do Niemiec i Polski jest 
zbyt mała, żeby mogli tu ocenić, znaczenie polityki rosyj­
skiej względem Polski. Przy najlepszych nawet chę­
ciach, przy optymizmie wodzonym, niepodobna się 
dopatrzeć nietylko początków nowego budownictwa. 
Europy, ale pojęcia o tem, czem ono być powinno. Nie 
można bowiem brać poważnie zapewnień, tak ogólni­
kowych i tak niejasnych, z jakiemi mamy do czynienia 
dotychczas. K. D.

Po upadku Czernej wody.

.Rzyść prowadzą w Paryżu pewne sfery. Lecz p.Bien. 
5lmo pisuje w „Victoire“ , piśmie bez wątpienia bar- 

 ̂rozpowszeelmionem, noszącem piętno dawnego 
.fa jnego radykalizmu, bynajmniej więc nie słucha- 
jRa w- sferach, które kierują dypTomaCyą. Miarą tego, 

5 zajmują się dzienniki sprawami zagra niczne- 
’ niech będzie to, że nie podawały z ostatnich posie- 

Dl,Tny żadnych infomiacyi. Czy wobec tego mo. 
Triie( pretensye, że naszym sprawom poświęcają 
miejsca?

v.{ ^ie o to więc powinno nam chodzić, czy „wiele 
lecz co, i jak piszą? ś 

hal ^*a nkogo nie jest tajemnicą, że sprawa polska 
^  eży do takich, w któiych rząd przy istniejącej cen- 

może pozostawić zupełnej swobody. Lecz po- 
^ n iśm y  strzedz się iluzyi, że prasa, gdyby nie ccnzu- 
O^^yłamywalaby się ze szrank, jakie jej zakreślają.

większość wpływowej części narodu widzia- 
Pomimo swojej sympatyi dla Polski, coś podo­

i ł ^ 0 z prawdziwą niechęcią. Bez obawy, żc ktośby 
o - .njógł /adać dementi, można twierdzić, iż, mówiąc 
sfj cały naród, o ile ma pojęcie o sprawie pol- 

chce, żeby rząd zastosował w tej kwestyi swoją 
hiA  ̂ do polityki rządu rosyjskiego. O tem nigdy 

n?̂ eży  zapominać. A  ponieważ rząd rosyjski w 
^ W ^ 6. nie Powzńłł zdecydowanego i wyraźnego 

buska, niema go też w prosie francuskiej. Obraca 
w sferze konstrukcja nie politycznych, 

8ty lowych i gramatycznych raczej. Calem jej sła­
bą fl6.111’ zcby podtrzymując w Polakach jak najlepsze 

nie powiedzieć nigdy nic, coby mogło wy- 
t  na. konkretną obietnicę, na coś, coby mogło już 

^On°• ^ ą zywać, nie krępować, lecz w najmniejszym 
żenować choćby później sojusznika.

^dka przykładów rzecz' jeszcze jaśniej oświetli, 
^zytelnicy przypominają sobie szereg manifesta', 

Pod ^ ^/diskich, jakie urządził prof. Denis w Sorbonie 
Instytutu Słowiańskiego. „Otóż o Polsce wy- 

W . °  tam życzenie, aby po wojnie była „zreorgani- 
PC2yw*Ńcie, P°d nazwę można podciągnąć 
i nic.. Herve, który najczęściej wspomina o 

haj03 ,  całą skalę synonimów, które wyrażają
flow  .nieisze pojęcia przebudowy, przeróbki, odbu- 

’ Brzytem należy zauważyć, że wszystkie te 
* y? w rodzaju „renovation", „reconstitution"

a?e były w swoim czasie do nie wprowadzeń ego, 
.  f°ss °n ego  prawa o —- zarządzie miejskim. Z te- 

bio 'wnosić, jak łatwo zadowolić każdego, gdy
S ?  Zl o jego własną skórę. Palmę jednak zwycię- 

a . ^onkursie eufonizmów, zdobył „Temps", o. 
aiąc: że „niema przeciwieństwa między Rosyą 

’ a Bełską narodową („entre une Russie vi- 
et une Pologne nationale"). - V  

^ rą ^ ^ ^ iś c ie ,  wszystko to jest bez^artości. We 
w Bosyi zresztą) jest bardzo małe zrozu- 

znaczenia Polski dla układu stosunków między 
centr. a koałicyą. I we Francyi (jak w Rosyi) 

teą spotykamy się z tendencyą rozpatrywa-
prawy polskiej nia gruncie sentymentalnym. Ro- 
^  1 oczekują —  mówię tu o szerokiej publiczno-

Dwadzieścia joden lat lninęło w d. 26 września 
gdy zmarły król rumuński Ferdynand wraz z królową 
pierwsi wstąpili na most na Dunaju pod Gzernawodą, 
który w tym samym dniu oddany zóstał do publicznego 
użytku. Król wbił srebrny gwóźdź, ostatni, jaki jeszcze 
potrzebny był do ukończenia mostu, poczem wśród wi­
watowych salw okrętów Dunajowych, wśród entuzya- 
styeznych Okrzyków ludności, wtoczyło się na most je­
dnocześnie 16 lokomotyw, by wypróbować jego obcią­
żenie. Od tego czasu most ten, „przedmiot westchnień*4 
króla Ferdynanda, jak król o nim zwykł mawiać, słu­
żył wiernie swCmu narodowi, aż wreszcie padł ofiarą 
min, podłożonych przez swych własnych rodaków.

Wybudowany w latach od 1890 do 1895 kosztem 
34 milionów franków, most ten o ogólnej długości 
3.850 metrów, składa się z trzech głównych części. Od 
strony F e t e s z t i ,  miejscowości położonej na brzegu 
wałaskim, przekracza most nasamprzód zachodnie ra­
mię rzeki. Długość tej części mostu wynosi 1 km., a 
w skład jego wchodzi Ą1 przęseł o rozpiętości po 50 
metrów rozmieszczonych nad obszarem zalewanym 
w czasie powodzi, tudzież trzy przęsła o rozpiętości po 
140 m. nad właściwą odnogą rzeki. Z tą częścią mostu 
łączy się grobla kamienna o długości 13 km„ ‘przeci­
nająca bagnistą wyspę B a l ta. Następna część mo­
stu rozpina się nad głównem korytem Dunaju na wy­
sokości 38 metrów ponad wodą, tak, iż najwyższe okręty 
żaglowe mogą pod mostem swobodnie przepływać. 

Most ten o długości 1665 m. posiada 15 przepływów, 
każdy z nich o długości 61 m., 4 o długości 140 m. i je­
den o długości 190 m. Główne filary mostowe, z po­
wodu bagnistego dna rzeki, musiały być wbite w zie­
mię na głębokość 31 m. Ta główna cześć mosiu dobie- j  

ga do samej C z e r n e j  w o d y ,  gdzie tor kolejowy 
przechodzi na ląd stały. C z e r n a w o d a  była umo­
cnionym przyczółkiem mostowym o kilku wieżach pan­
cernych i fortach flankowych, przyczem wai+ość jej 
obronną wspierała wydatnie ufortyfikowana również 
miejscowość R a s o ^  a, położona w odległości nie­
spełna 20 km. na południe od Czernej-wody. Z Czernej- 
wody biegła w dalszym ciągu linia kolejowa do M e - 
d ż i d j e, skąd przecinając znany już z opisów wał 
Ti*a j a n a  dochodziła do Konstancy.

W  ten sposób w niespełna pięć dni po uderzeniu 
bułgarsko-memieckiem na linię R a s o w a —T o p r a W  
s a r—T u  z 1 a, najważniejsza rumuńska arterya komu-* 
nikacy.jna wpadła w ręce wojsk sprzymierzonych,  ̂ ą! 
z nią —  przez wzięcie C z e r n e j  w o d y  —  również 
najważniejsza i najdogodniejsza rumuńska brama wy­
padową, skierowrana przeci^ Bułgaryi.

Jedncm z naj*ważniejszych zadań nauki wojennej 
jest umiejętne zorganizowanie pościgu. Szczególnie sy- 
tuacya strategiczna, jaka się wytworzyła obecnie w Do­
brudży, wymagała od kierownictwa armii sprzymie­
rzonych, by nie dopuścić wyrzuconych z pod wału Tra- 
jana wojsk rosyjsko-rumuńskieh do usadowienia się ha 
nowej linii obronnej, w najwęższym 35-kilometrowym 
pasie D o b r u d ż y  między morzem a Dunajeim Nie­
bezpieczeństwo to groziło tem bardziej, że wojska ro- 
syjsko-rumuńskie, obliczane przez sprawozdawcę wojen­
nego „Frankfurter Zeitung" na 120 batalionów (50 tys, 
Rumunów, 20 tys. Serbów, reszta zaś Rosyan), dotarł­
szy do wspomnianego pasu, skróciłyby swój front 
blizko O połowę (z 65 km. na froncie R a s o w a —Tu- 
z l a,  do 35 km.) i mogłyby stawiać wojskom gen. Ma- 
ckensena silniejszy opór. Niebezpieczeństwu temu u- 
miał gen. Mackensen zapobiedz. Misyę podważania ka­
żdej próby usadowienia się przeciwnika przekazał swe­
mu prawemu skrzydłu, które prąc bezustannie z wiel- 
kiemi siłami wzdłuż morza ku północy, stale wysuwało 
się i wysuwa na lewą flankę cofającego "Sie przeciwni­
ka. Skrzydło to w d. 23, a więc wówczas, kiedy C z e r ­
n a w o d a  była jeszcze w rękach rumuńskich, wysunę­
ło się aż do K a r a  mu rat ,  miejscowości półożonej 
w odległości 24 km. od M e d ż i d j e. Dnia następnego 
wieczorem dotarło do E s t e r, 34 km. od Medżidje, pod­
czas gdy lewe skrzydło bułgarskie znajdowąło się w tym 
samym czasie jeszcze pod D e f c e a, 8 km. od C z e r- 
n e j w o d y .

Stało to wyważanie pj,zez prawe skrzydło gen. Ma- 
ekensena wszelkiej próby nowego usadowienia się Ru­
munów, miało ten skutek, iż według ostatniego ko­
munikatu bułgarskiego wojska rosyjsko- rumuńskie co­
fają się w pośpiechu na linię u 1 c z a—B r a H  a—
H a r s o w a .  Chodziło tu zapewne o lewe skrzydłoicen- 
trum wojsk rumuńskich, gdyż prawe skrzydło umknęło 
przez most za Dunaj. T  u 1 c z a leży u wierzchołka

delty Dunaju, w odległości około 80 km. od Ester a 20 
km. od rosyjskiej I z m a i ł y, oddzielonej od T u l c z y  
dwoma ramionami Dunaju i bagnami. Do T u l c z y  
prowadzi ż M e d ż i d  j e  linia kolejowa, przy pomocy 
której starają się prawdopodobnie Rumunii ocalić reszt­
ki swego materyału wojennego. B r a i ł ą leży na zachód 
od T u l c z y ,  niedaleko od punktu, w którym D u n a j  
z kierunku północnego przybiera kierunek wschodu’ 
Położona jest ona na zachodnim brzegu rzeki, i leży na 
linii ̂ kolejowej łączącej ją z Jassan#i i besarabską siecią 
kolejową, tudzież z Bukaresztem. Najbliżej obecnego te­
renu walk leży H a r s o w a ,  bo zaledwie w odległości 
38 km. od Czernej wody. Wszystkie powyższe trzy 
punkty pozbawione są mostów stałych, tak, iż o ile 
w ostatnich czasach nie wybudowano na nich przejść 
pontonowych, lub o ile cofające się wojska nie uprze­
dzą konnicy bułgarskiej, odwrót armii rosyjsko-mmuń- 
skiej skończyć się może katastrofą. Skierowanie od­
wrotu wojsk ramuńsko-rosyjskieh do wspomnianych 
trzech punktów, oddalonych od siebie wzajemnie, w li­
nii powietrznej: T u l c z y  : od B ra 4 1 y  o 70 km. zaś 
Braiły od H a r s o w y o  takąż samą odległość, zda je 
się również stwierdzać, iż cofająca się armia utraciła 
już swą spoistosć, i fw trzech kolumnach stara się jak 
najspieszniej dopaść przeprawy na Dunaju.

Upadek Czernej wody uważają krytycy wojskowi 
przedewszystkiem za klęskę Rosyi. I  tak pisze sprawo­
zdawca wojenny „Pester Lloydu" kar). H u e b e r: 
„Nigdy jeszcze od początku wojny nie była R o s y a  
tak błizką urzeczywistnienia swoich celów, jak przed 
dwoma miesiącami, w chwili przyłączenia się Rumunii 
do ententy. Oczekiwano szeroko zakrojonej akcyi prze­
ciw. Bułgaryi. Tymczasem zapowiedź ta nietylko nie 
spełniła się, lecz nawet Rosyanie dopuścili Jo wyJor- 
cia sobie ofiarowanej im przez Rumunię podstawy ope­
racyjnej na Bałkanie. Pobici Rosyanie cofają się dziś 
ku delcie Dunaju, i jest kwestvą kilku może tylko dni, 
czy wogóle noga rosyjska będzie się znajdowała na połu­
dniowym brzegu rzeki. Przez pochód sprzymierzonych 
ku dolnemu Dunajowi ujętą została Rosya-od swej p o ­
łudniowej flanki, odciętą od Bałkanu potężną baryerą 
rzeczną. Rosyjski sen o Dardanelach rozwiał się".

Węgrzy o naszej sprawie.
Lwowska „Gazeta Wieczorna" zamieściła szereg 

rozmów o kwestyi polskiej z przywódcami kilku stron­
nictw w sejmie węgierskim. Przed paru dniami przy­
toczyliśmy głos kr. Juliusza A n d r a s s y  łe g o , gorą­
cego przyjaciela Polski i zwolennika złączenia Króle­
stwa z Galicyą i monarchią Habsburską^ który, jak 
wiadomo, zaznaczył, że rzecz niezupełnie idzie po linii 
jego oczekiwań. Obecnie podajemy w naj charaktery­
styczniej szych wyjątkach wynudzenia innych polityków 
węgierskich.

Prezydent Izby poselskiej, Paweł B e i ł i  h y, ogra- 
niczyA sio do ogólnikowego tvłko stwierdzenia, że:

muno, iż pomiędzy hr. Tiszą i grupującemi się 
około niego stronnictwami, a party?mi ©pozycyjnemi 
wre dziś walka, to w sprawie polskiej znajdują się 
one na tej samej platformie i zgodne są w zapatrywa­
niach na konieczność jej załatwienia. W zrozumieniu 
i uznaniu najistotniejszych postulatów polskich Wę­
grzy poszli najdalej ze wszystkich ludów i państw 
Europy. Od skrajnej lewicy poprzez wszystkie stron­
nictwa, aż po rząd węgierski, panuje zdanie zgodne 
co do wymierzenia spra * iedliwości dziejowej skrwa­
wionej w heroicznych zmaganiach się Polsce.
Przywódca opozycyjnej partyi niezawisłości, hr. 

Albert A p p o n y i ,  oświadczył, że zadowolenie życzeń 
polskich w tej wojnie jest dla Węgrów nietylko na­
kazem etyki, lecz także natarczywym postulatem po­
litycznego interesu węgierskiego.

Dopiero podczas wojny obecnej znowu ujrzeliśmy 
jasno, jakie znaczenie ma sprawa odbudowania pań­
stwa polskiego dla Węgier i Europy środkowej. Wszak­
że póki istniała Polska, na jej barkach prawie wyłą­
cznic spoczywał trud paraliżowania straszliwej 6iły 
ckspanzyjnej Rosyi, siły naciskającej dzisiaj tak po­
tężnie, a zupełnie bezpośrednio mocarstwa centralne. 
Wskrzeszenie tego tamponu w tej czy owej formie, 
ale w każdym razie wyposoienie go taką siłą, aby 
odegrać mógł przypadającą mu rolę dziejową, musi 
być też dziś postulatem każdego rozsądnego polityka 
mocarstw Europy środkowej.

n v ^ ykitny członek umiarkowanej ©pozycyi, poseł 
Gabor U g r o n, towarzysz partyjny Andrassy‘ego, sym­
patyzuje w zasadzie z najdalej idącemi dążeniami pol- 
skiemi, sądzi jednak* że realna polityka pic pozwala, 
dziś na branie ich w rachubę.

Wskazuje ona inną drogę w ewałucyjnym pocho* i 
dzie ku ostatecznemu ziszczeniu pragnień i dążeń 

^wiekowych narodu, polskiego. Jest nią zjednoczenie 
dwóch dzielnic: Gąlicyi i Królestwa Polskiego w zwią­
zku z państwem, którego siłą jest wolność jego lu­
dów, a na którego czele stoi monarcha, składający 
wielokrotnie realne dowody swej życzliwości dla na­
rodu polskiego. Jednakowoż polityka nie jest tylko 
wypadkową woli sterników państw i reprezentantów 
narodu, lecz i mocy podziemnych, które nieraz o kie- 
runka jej decydują. Czy więc to rozwiązanie kwestyi 
polskiej, koniec2nę i pożądane nie tylko dla Polski, 
ale i dla całej Europy, a zwłaszcza mocarstw central­

nych, nastąpi w całej rozciągłości, trudno dziś opo­
wiedzieć. W każdym razie stronnictwo nasze ziobi 
w tym kierunku wszystko, co w mocy jego leży, choć, 
oczywiście, w jego zakresie nie znajduje się osiate  ̂
czna decyzya.
Przywódca katolickiej partyi ludowej, hr. Aladar 

Z i c h y ,  zaznacza, że wszyscy jego przyjaciele polity­
czni radziby —  jeśli się tak wolno wyrazić —  jprzy- 
chylić Polsce politycznego nieba", i-to  zarówno % po­
wodu odwiecznej przyjaźni polsko-węgierskiej jak w i- 
mię własnych żywótnvch interesów.

Mamy najlepsze inteneye, niestety jednak obe­
cnie nieąia widoku, aby w tej chwili dały się one 
urzeczywistnić. Dużoby o tem dało się powiedzieć: 
może to kiedyś zrobię, ale moment dzisiejszy jest naj­
mniej odpowiedni. W każdym razie podkreślam z na­
ciskiem: nie wszystko tak się dzieje w waszej sprawie, 
jak się dziać powinno i nie wszystko przybicia fórmę 
jedynie w tym wypadku wskazaną. O więcej proszę 
mnie nie pytać, bo musiałbym mówić rzeczy cierpkie 
i ostre. W każdym razie sądzę, że obecna forma roz- 

. wiązania kwestyi polskiej nie będzie dostateczną 
i  trwałą, że będzie ona tylko jednym szczeblem wię  ̂
©ej do rozwoju waszej państwowości, czego ■wam 
wszyscy bez różnicy stronnictw szczerze życzymy. 
Nakoniec wy bitny członek stronnictwa Juliusza 

Andrassy‘ego, ks. Ludwik W  i n d i s c hg r a e t z, o- 
świadczył co następuje:

Jestem bezwzględnym zwolennikiem ? ©rędewni- 
kiem państwowości polskiej. Ojczyzna wmsza powinna 
uzyskać zupełną niepodległość; wydziwić się nip mo­
gę, że są ludzie o połowicznych w tym kierunku za­
patrywaniach. Problem - państw-owości polskiej Tozwią- 
Eać się powinno tylko w związku z monarchią austro- 
węgierską, tego bowiem wymagają wspólne interesy 
Austryi i Węgier. Tylko w tym związku wyobrażam 
sobie istnienie przyszłej Polski. Na definitywne roz­
strzygnięcie kwestyi polskiej przyjdzie, moje ni zda-, 
niem, czas — w chwili zawierania pokoju.
Jak Włdsamyy ppsa w 7,naac| zre­

sztą, tradycyjnej sympatyi dła Polski, niemą wśród 
polityków węgierskich ustalonej opinii co do sposobu 
rozwiązania naszej sprawy. Odczuwają oni —  jak lir. 
Apponyi —  potrzebę wskrzeszenia Poll&i „w  tej czy o-, 
wej formie", więc w formie nieokreślońej; tylko gru­
pa hr. Andrassy‘ego deklaruje się wyraźnie, że pra­
gnęłaby złączenia Królestwa z (ralieyą i AurtroAYęgra- 
mi, jako trzeciej jednostki państwowej pod berłem 
Habsburgów, schodząc się na tym punkcie ze Stano­
wiskiem, jakie od początki^ wojny zajęła solidarnie 
opinia polityczna naszej dzielnicy.

Z obu okupacy*.
(O piwmłyeh urzędników polskich. — Seminarium ruł/mackie 
w Warszawie. — Z czego Łódź żyje? — Bezrobotni. -- Hzyo-. 

gnomia Lublina. — Życie polityczne i prasa lubt^iia).

W  sprawie Kursów dla przyszłych urzędników ad­
ministracyjnych polskich rozesłała Rada główna opie­
kuńcza w Warszawie okólnik doRadprowincyonalnych, 
w którym zaznacza, że chodzi- o pozyskanie dla kur­
sów słuchaczy nietylko z odpowiedniem przygotowa­

niem naukowem, ale, co baTdzx) ważne, ludzi z charakte­
rem, z energią, ze zmysłem administracyjnym, z iczwi- 
niętem pocziJbiem odpowiedzialności osobistej i zbioro­
wej. „Zdając sobie w pełni sprawę z wagi tego zaga­
dnienia —  czytamy w okólniku —  Rada gł. cpickuu- 
eza, która międży innemi postawiła sobie jako cci za­
prawienie do pracy publicznej najlepszych elementów, 
jakimi kraj rozporządza, ezuic się w obowiązku prosić 
Rady prowincyonalne o zainteresowanie się powstają­
cymi w Warszawie kursami. Paroletnia ju ż ' praca w 
Komitetach obywatelskich, a następnie w Radach opie­
kuńczych, wyrobiła w kierunku organizacyjnym bar­
dzo wielu ludzi, wskazując ich tym sposobem jako naj­
właściwszych kandydatów na urzędy publiczne w przy- 
szłem Państwie Paiskiem. Rady prowincyonalne winny] 
użyć swego wpływu ,by tych ludzi, których dotychcza­
sowa praca I zasługi są na terenie ich działalności na­
leżycie oceniane, skłaniać do zapisywania się na
knrsy". ,, .

Żargonowy dziennik warszawski „Moment* prszo: 
W  pewnych kołach bardzo gorąco omawiany jęct pro­
jekt założenia w Warszawie seminaryum rabin*, znego; 
mieyatorzy proponują wznowienie „Szkoły rabinów-" 
z językiem wykładowym polskim. Istnieje mianowicie 
fundusz 150.0ÓG rubli —  legat zmarłego Jakóba Her. 
ca, przeznaczony ongi na ten cel. Fundusz a;e mógł 
być dotychczas zużyty, gdyż przeziiaczon v został na ten 
Cel z warunkiem, że jezYkiem wykładowym w  semina. 
tynm hę&de jgSyk polski,

Z Łodzi donoszą do „GazJPól.": Przeżywamy obecnie 
najcięższy okre, jaki kiedykolwie miasto nasze przeży­
wało. Fabryki stanęły —  więc cała Łódź od podziemi 
do poddaszy straciła warsztaty pracy. Do niedawna w 
większych firmach, w niektórych oddziałach pracowa­
no jeszcze dwa do trzech dni w tygodniu, lecz w osta­
tnich czasach wszystko już stanęło na dobre. Na pyta­
nie, z czego więc Łódź żyje? — odpowiedź jen  jodpa: 
żyje nagromadzonemi przez całe lata zasobami, z tyćft 
bcgactw dawnych w trzecim roku wojny jeszcze 
tako żyje. Bogaci fabrykanci, kupcy, ka4» 
dają jeszcze zarobek niższym wsutaiwg1-
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fownieź mieli nieco oszczędności, lecz wszystko to już 
Bię wyczerpuje i  nędza coraz straszniejsza zagląda każ­
demu w oczy. Jednak miasto nie upada na duchu; po­
siada wielkie zasoby sił żywotnych. 'Kuchnie robotni­
cze, piekarnie, spółki powstałe w czasie wojny, są do. 
jwodem tej żywotności. Bardzo wielu r o b o t n i k ó w  
W z i ę ł o  s i ę  d o  h a n d l u ,  wielif wyjechało na robo­
ty  rolne. Tak to ciężkie Warunki życia, wywołane woj­
ną, zmuszają ludzi de szukania nowych sposobów 
tycia".
 ̂ Wszyscy mieszkańcy męscy Łodzi ponad 17 lat, 

zatrudnieni w przemyśle, rzemiośle, handlu, warszta­
tach, gospodarstwie domowem, o ile znajdują się beż 
stałej pracy, otrzymali nakaz stawienia się przed ko- 
misyą, celem wyznaczenia im odpowiedniej pracy. Za 
niezastosowanie się do rozporządzenia grozi niemiecki 
prezydent policyi karą więzienną i przymusowem spro­
wadzeniem.

Fizyognomię Lublina w obecnej chwili charakte­
ryzuje w następujący sposób jeden z korespondentów: 
Gród nasz, jako stolica naczelnych władz okupacyj­
nych i różnych poważnych instytucyj o charakterze o- 
bywalekkim, zmienił ogromnie swoją dotychczasową 
fizyognomię. Przedewszystkiem ożywił się nadzwy­
czajnie i nabrał tak dużego rozmachu pod względem 
politycznym, społecznym i kulturalnym, że śmiało* ry­
walizować może z przednimi grodami Rzeczypospolitej. 
Życie bije tu gorącem tętnem, powstają coraz to nowe 
placówki pracy narodowo-społecznej i politycznej, od­
bywają się zebrania i konferencye w  sprawach tak do­
niosłego w chwili obecnej dla narodu znaczenia.

Powstał świeżo w Lublinie „Klub polityczny", 
który według swoich założeń programowych skupiać 
będzie tutejsze żywioły centrowe i umiarkowane. W  e. 
nuncyacyi swojej zapowiedział Klub, że w działalno­
ści swojej pójdzie po linii wskazań programowych, za­
wartych w  pamiętnej deklaracyi Rady m. Warszawy, 
złożonej na jej pieiwszem posiedzeniu. Inna organiza­
c ja  połityezna: „Wydział Narodowy", skupiająca rów­
nież żywioły niepodległościowe (kilku odcieni), posia­
da około 50 kół filialnych w  różnyeh stronach połu­
dniowego Królestwa. Lublin ma obecnie rozwiniętą 
prasę. Wychodzą tu trzy dzienniki: „Ziemia Lubelska", 
„Głos Lubelski" i „Kuryer Lubelski", tudzież szereg 
tygodników, jak „Sprawa Polska", „Polska Ludowa", 
„Gazeta Ludowa", „Strzecha", „Jutrzenka", „Szkoła 
Polska" i inne.

MAŁY FELIETON.

Chwalcie łąki umajone...
r(rw) Był śliczny dzień wiosenny. Odkrywano cho­

choły z róż, które jednak z obawy przymrozków przygięte 
były do ziemi. Na klombach kwitły tulipany, bieliły się 
kępy narcyzów i śnieżyczek, odchylały swe zwarte bu­
kiety byaeenty, kąpiące się i czerpiące siły odżywcie 
w promieniach wiosennego słońca.

Jakaś dziwna cisza panowała w naturze, nawet sze­
lest wiatru jej nie przerywał, ni głos pracujących w ogro­
dzie robotników, jakby przeczuwano zbliżającą się śmierć, 
która podetnie za chwilę życie młodego poety.

„Umrę dzisiaj", szepnął do brata, „nie mów o tem 
mamie...- Poproś proboszcza, aby zaraz przyjechał, niech 
nie dzwoni, aby jej nie dobijać. Biedna matko moja... 
Myślałem, że do maja doczekam, chciałbym umrzeć w maju, 
jak zazielenią się drzewa i bzy zakwitną. A przecież już 
tak nifedaleko, przecie ich liście pękają, chciałbym jeszcze 
usłyszeć słowika, nacieszyć się jego pieśnią głoszącą wio­
snę. Przybliż łóżko do okna, chcę się dźwignąć, przypa­
trzyć co robią w ogrodzie, pożegnać się ze starą lipą, 
różami, których kwiatów już tutaj nie zobaczę.

„Chciałbym choć stamtąd zaglądnąć tutaj do was, 
zobaczyć łany pól, kwitnące żyta i pszenice... Altanka 
jeszcze nie obrosła winem dzikiem, a stół bieli się, na 
którym pisałem pieśń „Zmartwychwstania", lecz przeczu­
wałem już, że nie dożyję tej chwili.

„Przykro jest odchodzić stąd, czuję, że tchu mi brak, 
że niebawem stygnąć zacznę... Widzisz, już sinieją pazno­
kcie, lecz te fizyczne cierpienia są niczem w porównaniu 
z moralnemi, z tą tęsknotą do życia, które kochałem pełną 
duszą, życia pięknego swą radością i smutkiem, życia, 
które ulata bezpowrotnie. Pryskają marzenia, jakie snułem, 
nici złote, które przędzie wyobraźnia, pozostawiająca po 
sobie coś, czego się bać będą te dzieci, które tak lubiłem. 
I  na mnie trup robił wrażenie. Zawołaj dzieci, niech zo­
baczę je jeszcze...'*

Przyszły pucułowate dzieciaki fornali, nieśmiałe, wy­
straszone mespodziewanem zaproszeniem. Były tu ostatni 
raz w wielką sobotę, gdy ksiądz święcił przybrany stół 
i zniesione ze wsi w koszykach jajka i wędliny. Dzisiaj 
zastaną także księdza, lecz przyjeżdżającego w innej mi- 
syi, smutnego, bo kochał umierającego poetę.

Wkrótce wszedł w całym majestacie Pan. Na klę­
czkach powitała go czeladź dworska, dziewuchy, które 
zwabił głos dzwonka, i ludzie z najbliższych chałup. Usta 
sączyły słowa cichej modlitwy, łza w niejednem zaperiiła 
się oku, b® lubiano pana Kazika. Umiał opowiadać cie­
kawe rzeczy i pośmiać się z ludziskami przy żniwie lub 
sianokosach, witał radośnie kosiarzy, którzy po pierwszej 
kośbie ze śpiewem uderzając w tąkt osełkami w kosy, 
zdążali po poczęstunek do dworu, mosąe pierwszy wia­
nek wiosennych łąezayeb kwiatów.

„Pan Bóg łaskaw, panie Kazimierzu, udzieli ci sił 
i  wróci zdrowie, bądź dobrej myśli" —  mówił proboszcz, 
lecz krtań jego zdawało się, że dławi słowa, głos drgał, 
choć przecież tyle ludzi błogosławił na drogę wieczności

„Pomódl się księże proboszczu — prosił ehoiy — by 
skończyły się te męczarnie; mężnie kroczyć będę tą nie*- 
znaną mi drogą, tam usłyszę pieśni majowe, które śpie­
wań tu będą dziewczęta u stóp Pani: „Chw ^kleie ł ą k i  
u m a jo n e " . Zaczynała je zawsze droga ma mateczka, 
gdy w tym pokoju przed ubranym kwiatami ołtarzem 
z wszystkimi domownikami odmawiano w maju litanię. 
Już w zeszłym roku drgała jej krtań, gdy wymawiała 
słowa: „Uzdrowienie chorych", bo myślała wówczas
O urnte".

Tak snuł poeta myśli o maju, którego nie doczekał; 
usnął w chwilę po odjeździe księdza-przyjaeiela. Wśród 
pięknych nocy księżycowych, wpatrywałem się w aleje 
ogrodu, w altankę pokrytą winogradem, pod lipę, gdzie

chętnie siadywał, śledziłem, czy cień jego nie zabłądzi do 
wsi, którą ukochał, do ogrodu, który, żegnał tak tkliwie, 
obiecując swe odwiedziny..*

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę śś. Szymona I Ta­

deusza. Jutro w niedzielę śś. Euzebii i Teodora.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 6 miru 24  ̂zachód przypada o godz. 4 min 23. 
Długość dnia godzin 9 min. 59.

Kraków, 28. października 1916.
Słota «== kawiarnie szczelnie nabite, huczy jak w ulu, 

kłębią się dymy tytoniowe, coraz przykrzejsze ich zapa­
chy, bo w miarę drożenia tytoniu ustępuje dawna wybre- 
dność, pali się coraz gorsze gatunki, dlatego też w nie­
których lokalach atmosfera jest wprost nie do wytrzyma­
nia. Politycy rozmyślają o tekach ministeryalnych, niedo­
ścignionych marzeniach, podrażnionych apetytach trawią­
cych kandydatów. Mówiono o moralności, którą rozklasy- 
fikować należy na dwa niemająee-nic wspólnego ze sobą 
działy, t. j. osobistą, wymaganą od każdej jednostki w ży­
ciu prywatnem, i publiczną, mającą inną zupełnie skalę 
oceny.

W instytucyach gospodarczych, jak wszędzie, wyni­
kają fermenty, antagonizmy na naczelnych stanowiskach, 
wymagające dla dobra instytucyj rozstrzygnięcia w myśl 
interesu i rozwoju instytucyj, zasług i zdolności poszcze­
gólnych jednostek, a przedewszystkiem powinny być uwzglę­
dniane fachowe, kupieckie zdolności do prowadzenia dzia­
łów, wymagających czegoś więcej jak tylko doktoratów, 
dyplomów adwokackich, tworzących swego rodzaju mo­
nopol przy obsadach stanowisk.

„Niema ludzi" — mówi się już z przyzwyczajenia, 
mówią to zawsze i wszędzie nasi staruszkowie z Wydziału 
krajowego, ^dy chodzi o obsadę stanowisk politykoma- 
nami lub ich protegowanymi. „Kto za nim stoi" *— to 
formułka, rozstrzygająca we wszystkiem. Gdy się znaj­
dzie człowiek zdolny, w imię tej zasady utrąca się go, bo 
ten możny ktoś stoi za innym. Tak utrąca się stale i kon­
sekwentnie najrozmaitsze instytucye, szkolnictwo zawo­
dowe niekontrolowane przez staruszków, tamuje się pracę 
nad rozwojem gospodarczym kraju.

Dopifero gdy wyniknie mniejszy lub- większy skandal, 
gdy władze, wojskowość, lub jakieś wyższe instaocye 
wkroczą, posyła się komisye, zaciera ślady niedbalstwa. 
Mania zaszczytów, podejmowanie zadań - niemożliwych do 
spełnienia technicznie z powodu ich nawału, wytwarza 
całe masy figurantów, których' nazwiskami dekoruje się 
stale wszędzie najrozmaitsze organizacyo i pokrywa 
tkwiący w nich nieład, wady, a częstokroć nadużycia. 
Sądzimy, że do sanaeyi przyjść musi, że opinia publiczna 
wykuje w murze zacofaństwa i osobistych interesów otwór, 
przez który wejdzie zdrowe powietrze. Probierz zdolności 
i pracy usunie tego „ktosia", zalewającego protegowanymi 
warsztaty, wymagające pracowitej, wprawnej ręki, a nie 
figuranta.

2  miasta.
Krakowskie szkolnictwo ludowe. W roku szkolnym 

1916/17 nauka w naszych szkołach ludowych — jak nas 
z Rady szkolnej miejscowej informują — rozpoczęła się 
mniej więcej prawidłowo, tylko w ośmiu, dla których 
trzeba było znowu Wynająć i adaptować budynki prywa­
tne, nauka rozpocząć się musiała później. Władze woj­
skowe bowiem zajęły jeszcze trzy budynki na cele szpi­
talne. Gmina miasta Krakowa musi zatem płacić za wy­
najęcie bduynków piywatnych na rok szkolny 1916/17 
jeszcze dodatkowo 50.000 koron, co. z wydatkami na wy­
najęcie wszystkich budynków na pomieszczenie szkół wy- obecnie 5 K 40 b 

! nosi wogóle pokaźną kwotę 85.000 koron rocznie.
Klasztory PP. Prezentek, Duehaczck, Franciszkanek,

Gmina ewangelicka i Stowarzyszenie św. Rodziny odstą­
piły swe ubikacye szkolne na pomieszczenie szkół miej­
skich w ' godzinach popołudniowych bezpłatnie.

Do 54. szkół publicznych zapisało się na rok szkolny 
1916/17, 9.188 chłopców i 10.539 dziewcząt. Niektóre 
szkoły, jak wydziałowa męska hn. św. Mikołaja mająca 
724 chłopców i 16. klasach i szkoła wydziałowa żeńska 
im. Sienkiewicza mająca 660 dziewcząt w 15. klasach, są 
rzeczywiście bardzo przepełnione. W innych szkołach mie­
szczących się w budynkach prywatnych, gdzie niema od­
powiednich dużych sal naukowych, ilość dzieci jest zna­
cznie mniejsza.

Do szkół prywatnych, których jest 13, uczęszcza 398 
chłopców i 2.009 dziewcząt. Ogółem do szkół ludowych 
krakowskich uczęszcza 9.53ć chłopców i 12.548 dziewcząt, 
razem 22.084 dzieci. — Według wyznania: rzymskę-katoli- 
ckiego 16.783 dzieci, grecko-katolickich 92, ewangelickich 
76, żydowskich 5.183. Między dziećmi wyznania mojże- 
szowego jest dzeweząt 3.131, a chłopców tylko 2.002.—
Dzieci w szkołach publicznych uczą się w 446. klasach, 
a ponieważ rozporządzamy tylko 320. salami szkolnemi, 
więc wiele klas musi pobierać naukę po południu w sa­
lach, gdzie w godzinach przedpołudniowych pobierały nau­
kę ierne dzieci Wprawdzie przeznaczono 2 godziny na prze­
wietrzenie sal, wprawdzie prawie Wszędzie urządzono o- 
świetlenie elektryczne, ale pod’ względem hygienicznym 
sprawa ta przedstawia się dla dzieci bardzo niekorzystnie.
Z 52. nauczycieli powołanych pod broń, na Tok szkolny 
1916/17, nikogo nie uwolniono. W  klasach męskich niż­
szych uczą zatem nauezycielki-zastępczynie lub nauczy­
cielki z powiatów ewakuowanych. Takich ewakuowanych 
pracuje obecnie w szkołach krakowskich 63.

Wojenne kuchnie obywatelskie. W  dniu wczorajszym 
odbyło się posiedzenie miejskiej komisyi aprowizacyjnej 
w sprawie wojennych kuchni -obywatelskch, na którem 
powzięto między innemi następujące uchwały: Miejskie
kuchnie obywatelskie, a mianowicie: I. kuchnia przy ulicy 
Franciszkańskiej L. 4, IL kuchnia przy Alei Krasińskiego 
w budynku szkoły przem. żeńskiej, IV. kuchnia przy ulicy 
Starowiślnej L. 21, zostaną otwarte i oddane do użytku 
publicznego dziś w sobotę. Sala jadalna otwartą zostanie 
w dniu 28. października jedynie przy kuchni I., przy ulicy 
Franciszkańskiej 4. — Sale jadalne przy kucłrntńch II. i IV. 
otwarte będą w dniu 2. listopada b. r.

Decyzyę co d:o terminu otwarcia dalszych miejskich 
kuchni obywatelskich, a mianowicie: kuchni III. przy ulicy 
św. Filipa 13, kuchni V. przy ul. Zielonej 7 i kuchni VI. 
przy ul Wiślnej 6, oraz - w dzielnicy Podgórze, pozosta­
wione uznaniu prezydyum miasta.

Uroczystość otwarcia I poświęcenia miejskiej kuchni, 
obywatelskiej K  i IV. odbędzie się dziś o godz. */dl> 
a kuchni L o godz. I I 1/* przed południem.

W miejskich kuchniach obywatelskich wydawane bę­
dą obiady i kolacye, oraz na śniadanie kawa biała i her­
bata. Na razie -podawaną będzie tylko herbata. Termin, 
od którego wydawaną będzie kawa, zostanie osobno ogło­
szony.

Potrawy wydawane będą w każdej kuchni do domu, 
lub do spożycia na miejscu. W niedzielę wieczoreią kola- 
cya nie będzie wydawana. t—* Podwieczorków miejskie ku­
chnie obywatelskie wydawać nie będą. r— W jadalniach 
miejskich kuchni obywatelskich wydawane będą tylko bi­
lety na całe obiady. *—> Przy zabieraniu potraw do domu 
pozostawiono wybór ilości poszczególnych porcyj do woli 
odbiorców, e-a Śniadania wydawane będą od godz. 71/ł 
do 9-tej przed południem, obiady od godz. */,12-tej do 
21/a po południu, kolacye o godz. 6. do 8. wieczorem. —i 
Bilety na pobór potraw czy to do domu, czy do spoży­
cia w sali jadalnej sprzedawać się będzie na dzień nastę­
pny każdego dnia od godz. 4.-8. po poł. w lokalach ku­
chni aż do oddania wszystkich kuchni miejskich. Po tym 
terminie odbywać się będzie sprzedaż biletów bezpośrednio 
w czasie wyznaczonym na wydawanie potraw. — Celem 
uniknięcia trudności połączonych z nabywaniem biletów, 
codziennie będzie można drogą abonamentu nabywać wię­
kszą ilość biletów naraz, lecz dopiero od wejścia w życie 
wszystkich kuchni miejskich, co nastąpi w pierwszych 
dniach listopada i będzie osobno ogłoszone. —  Bilety wy­
dawane będą dc każdej kuchni z osobna. Bilety wydane 
przez jednę kuchnię upoważniają do poboru potraw lub 
spożycie ich na miejscu tylko w tejsamej kuchni.

Cenę obiadów z mięsem i bezmięsnych ustalono na 
1 koronę. W dniach bezmięsnych podawana będzie zamiast 
mięsa legumina. Cena obiadu, spożytego na miejscu w sali 
jadalnej podnosi się o, 10 halerzy. Cena kolacyi wynosi 
poreya jarzyny 40 -h, pofeya jarzyny z mięsną potrawą 
70 h, a przy spożyciu w sali jadalnej pozostaje niezmie­
niona.

Cena szklanki kawy białej wynosi 30 h, poreya kawy 
czarnej 20 h, poreya herbaty z cytryną lub mlekiem 10 h. 
Chleb d<? śniadań, obiadów i kolacyi sprzedawany będzie 
w jadalniach kuchni osobno po cenie 4 h za kawałek, za 
odebraniem odcinka karty chlebowej.

Brak mąki jaki się chwilowo dawał odczuwać w mie­
ście — wedle doniesienia Magistratu — został usunięty, 
albowiem Wojenny Zakład dla obrotu zbożem nadesłał 
w dniu wczorajszym świeży transport do Krakowa, a pre­
zydyum miasta zarządziło bezzwłoczną sprzedaż tego arty­
kułu w sklępach miejskich.

Aprowizacja urzędników, służby i robotników miej­
skich. Na posiedzeniu komisyi aprowizacyjnej odbytem 
we czwartek, wiceprez. Rolle przedstawił petycyę Stowa­
rzyszenia urzędników magistratu i zakładów miejskich 
w sprawie zaopatrzenia urzędników i służby m. w arty­
kuły żywność, oraz w sprawie założenia na ten cel skła­
dnicy w magistracie. — Po ożywionej dyskusyi uchwalono 
przeznaczyć jako zaliczkę do zwrotu na powyższy cel na 
razie 30.000 koron.

Następnie podał wiceprez. Federowicz do wiadomo­
ści, że gmina jest obecnie obowiązaną starać się przez 
czas przejściowy o zaopatrzenie w żywność robotników 
zakładów miejskich pozostających pod nadzorem wojsko­
wym, a mianowicie gazowni, elektrowni i wodociągu- miej­
skiego.

Zniżka cen mięsa wieprzowego i wyrobów masarskich.
Na czwartkowern posiedzeniu miejskiej komisyi aprowiza- 
eyjnej uchwalono nowe ceny maksymalne na mięso wie­
przowe i wyroby masarske. Zniżka cen tych artykułów 
przedstawia się następująco: Wieprzowina: dych, kotlety 
obecnie 6 K, dotąd 6 K 60 h; łopatka, mostek, boczek 

dotąd 6 K.
Wyroby masarskie: szynka wędzona obecnie 6 K 40 h, 

dotąd 6- K ' 96 h; szynka gotowana obecnie 10 K, dotąd
10 K 60 h; kiełbasa surowa obecnie $ K 52 h, dotąd 5 K 
80 h; kiełbasa siekana wędzona obecnie 6 K 8 h, dotąd 
6 K 40 h i t. d. — Ceny tłuszczów pozostały niezmienione.

Z teatru im. Juliusza Słowackiego. Dzisiaj premiera 
4-aktowej komedyi p. Tadeusza Konezyńskiego p. t. „Po­
wrót wiosny", w której główną rolę hrabianki Haliny po­
wierzył autor pannie Helenie Z a h o r s k i e j .  Obsadę dal­
szych ról tworzą pp.: Zarzycka, Gryficz, Brzeski, Biegań­
ski, Noskowski, Żarski, Benda i i. Reżyseruje p. Mary&n 
Jednowski. — Jutro po południu po cenach zniżonych ar­
cydzieła Fredrowskie „Pan Benet" i „Ciotunia" z p. Feld­
manem jako Benetem i szambelanem Kowalewskim; wie­
czorem „Powrót wiosny"; w poniedziałek ,„Faun“ E. Kno- 
blaucha z p. Jerzym Leszczyńskim w roli tytułowej.

Pierwszy wieczór cykli! Chopina. P. St. Wieniawa- 
Długoszewska nie może wskutek choroby przybyć do Kra­
kowa na koncert niedzielny. Z tego powodu program ule­
gnie zmianie o tyle, że zamiast pieśni wykonane będzie 
Trio G-molI, Op. 8, utwór bardzo mało znany i nadeT rza­
dko pojawiający się w programach koncertowych. Trio 
odegrają pp. St. Abłamowicz-Meyerowa, prof. K. Wierzu- 
ćhowski i prof. B. Kopystyński. Program p. Przeorskiego 
pozostanie bez zmiany. Pierwszy wieczór cyklu Chopinow­
skiego zgromadzi niewątpliwie licznych słuchaczy w sali 
Sokoła, gdyż dotąd już rozebrano większą część biletów.

Z Polsidego Związku niewiast katolickich komunikują: 
Podaje się do wiadomości członków Polsk. Związku nie­
wiast katol., że w Banku krajowym, przy p i Szczepańskim, 
otwarty jest rachunek bieżący Działu aprowizacyjneg© 
Polsk. Związku niewiast katol. i członkowie są proszeni 
o wpłacanie zaliczek po 59 koron. Zaliczki mogą być także 
wpłacane ratami do rąk p. Sikorskiej, sekretarki Związku, 
w Czytelni, we wtorki i soboty od gódz. 4.—5. W dal­
szym ciągu sprzedaje się masło w Czytelni za okazaniem 
legitymacyi członkowskiej, a od poniedziałku 30. paździer­
nika niektóre towary będą sprzedawane członkom Związku 
w lokalu Działu aprpwizacyjnego Polsk. Związku niewiast 
katol. przy ul. Szczepańskiej L l i ,  w podwórzu, przed po­
łudniem od godz. 9.—12. Poświęcenie tego lokalu odbę­
dzie się w sobotę 28. października o godz. 11.

Sprzedaż jarzyn. Miejskie Biuro aprowizacyjne podaje 
do wiadomości, że celem umożliwienia publiczności zaopa­
trzenia się w cebulę na zimę (cena cebuli dochodziła ̂ bie­
głej zimy do 1 K 50 h), sprowadziło kilka wagonów ce­
buli do Krakowa. Nabywać ją można we wszystkich skle* 
pach miejskich po 80 hal. za 1 kg. — Sklep przy uł. św. 
Anny 1. 4 jest też stale zaopatrzony we wszystkie jarzyny, 
które sprzedaje po cenach umiarkowanych

ZAWIADOMIENIA I «
Polskie ozdoby na Drzewko. i^iową 

otworzyła w roku bieżącym pierwszą »  K 
zdób polskich na drzewko, pragnąc 2 za
w kraju-tysiące koron, idące za te ąrty* < . w nr ^  
cych, z drugiej zaś strony dać polskiemu . pmnoCJ. ^
chwili „Gwiazdki" polską ozdobę do ręki- ciem
myślowej sądzi, że spotka się w Y n i  tej
kupieckich jak też i całego społeczeństŵ - 
si o zgłaszanie już teraz zamówień, rroun, . ĝłas 
10 koron pozwolą PP. Kupcom zoryentowa Bo®'* gjicj
mówienia — dla osób prywatnych PTzel* ; koro**2?
kolekcye ozdób na drzewko w cenie 5; o i nadf3̂ 1,0 i*
ką pocztową. Zgłoszenia i wszelkie 2aP7 <2+raszćws»łe? jj 
do Biura Ligi Pomocy przemysłowej uL

Znaczki 1 i 2-haWzo we.' Dyr. po02'b oCZtcwT^k 
kiem wprowadzenia nowej taryfy op»ax /nakłaa '* -1 
czasowe 1 i 2 halerzowe znaczki pocztowe  ̂zR\egi 
się zbędnemi. Aby jednak umożliwić zJ.*L8tergtwc 
papów, tych znaczków zarządziło ck. Mini 
kryptem z 17. października br„ by 1
pocztowych aż do wyczerpania ich zapasu, 
cztowe jako znaczków pocztowych. W tym. „port 
lerzowe opatrzone zostały czerwonym nap p**"* 
halerzowe czarnym napisem „15. Porto 15 •

Ł . . rjAg&rt'
Odznaczenia w c. k. obronie krajowe], 

skowy krzyż zasługi HI Masy z dekoćacyą p j a ­
kowi w ewidencyi Antoniemu Figurze 
ruszenia; kapitanowi Stanisławowi Tarabauo ^  ^  “
piętowemu w 22 pp. obr. kraj., przydzelonęm J0t ś ^  
ralnego w jednej z brygad Legionu po'3̂ . 
p. ułanów obr. kraj. Lotarowi Bernhartowi. v

Zmaril Z Nitschów Karolina T u r 
właściciela drukami w Gorlicach, przeżywmy 
tam dnia 25. października b. r.

  '

aktach

REPERTUAR TEATRU „
Sobota: „Powrót wiosny" (nowoM).

Tadeusza Konezyńskiego.
Niedziela: po południu: „Pan Benęt t 

hr. Fredry; — wjeczorem: „Powrót wiosny 
skiego.

REPERTUAR TEATRU
Sobota: po południu © godzinie 3-cie] 

„Ludwik XI" Delavigneca; —  wieczorem: 
dziewcząt", operetka H. Berte‘go. u

Niedziela: po południu: „Ludwik XI 
wieczorem: „Marya Stuart" Szyllera.

Z sali sądowep^^
Proces o bezprawne uwalnianie od

Uzupełniając sprawozdanie z wczorą 
prawy o nadużycia asenterunkowe pod&j^m?'^^ 
żniejsze szczegóły z zeznań dyrektora ma:» 1 ^

Świadek dyr. G r o d y ń s k i  po 
personalu urzędniczego w Wydziale wojskn^Ł^ 
tu stwierdził, że szef Wydziału ś. p. nadrftó  ̂
urzędnikiem sumiennym, pilnym i Pr; 
w zakres jego urzędowania wchodzące
O nadużyciach popełnianych przez podw^- ^  m  ~ ,
keyonaryuszów absolutnie nic nie wiedzie** 
gdy mu p tem doniesiono. ^  m

Kap. audyt %e g a r  a-c: Dlaczego Pc 
gdy agendy Wydziału wojskowego og«^ .
a objęcie ich i. wykonanie wszelkich 
nadzwyczajnej energii i młodych sił, poze«ia^  $ 0  
Wydziału człowieka bądź co bądź 
służbą i wyczerpanego prącą?

Św. dyr. G r o d y ń s k i :  Kierownictwo 
pozostawiono w rękach ś. p. Goli 
on ze sprawami wojskowemi najlepiej obz® ■ 
łatwiej mógł podołać zadaniu.

Kap. Ż e g a r a c :  Czy ś. p. GoIIósłd w 
buehu wojny wniósł prośbę o przenie®®®* 
spoczynku?

Św. dyr. G r o d y ń s k i :  Tak jest. 
syę jednak nie czytałem i nie wiem, czeIS  ̂̂  
prośbę: złym stanem zdrowia, czy

Kap. Ż e g a r a c :  Czy panu dyrekt^ ^
stosunki materyalne dyurnistów zai 
skowym? Czy wiedział pan, że oni 
po dwie korony dziennie, co zaledwie o® ^

Św. dyr. G r o d y ń s k i :  St<Kas^- ^  u
Funkcyonaryusze Wydziału wofskoweg^ ^  
odpowiadające ich randze, podobnie ^  
steryaclu Dyńnriśei tam pracujący o t r z y j  
swych rodzin.

Kap. Ż e g a r a c :  Dlaczego tyeh iû

V

śnie w Wydziale wojskowym, w cza®0
szym, gdzie pracując narażeni hyłi ńa 
wnątrz? Czemu ich nie zatrudnię®0 w 
a do Wydziału wojskowego nie p&l 
starszych, lepiej maeryahae sytuowany ' 
kusy odporniejszych?

Ś w i a d e k  tłcmaczy, że wypaJ*3 
dzo szybko, persona! urzędniczy 
plony, używano więc ludzi, jacy by8 - 

Kap. Ż e g a r a c :  I^rtiwdą jesl 
się przed panem na stosunki w Wyd23*  
magał się ich zmiany? ..

Ś w i a d e k :  Tak. Ś. p. jnadr. f f *  ^
w Wydziale wojskowy** są trudności 
żenią sił urzędniczych; co też był0 
runku uczyniono.

Kap. Ż e g a r a c  : Czy pan d y^ f 
nista Jaskier zapomniał na stole ^
cyj, o czem woźny Gawlik ^
skiego zawiadomił? Kiedy się 
wiedział?

Ś w i a d ek : O całej spraw*® 
czas, gdy do mego Mura przybył 
klaska ze sądu polo w ego. F^edte®) ^
Goliński, że ma podejrzenia, 
jednakowoż zebrać mareryał dewod i  llAoie’ P

Kap. ż e g a r a c :  Kiedy
Ś w i a d e k  : Nie p r a y p c m i iB ® ^ ^ ^ # ^ #  
Kap. Ż e g a r a c  wyjaśnia na 

dztwie, że rozmowa między ś. P ę ,  
toczyła się przeszło miesiąc F72. y

* zapytu j t?zyprzez władze wojskowe i 
wie Jaskra jakie protokoły ze

K a Z IM I I R Z  z ^ j f t ę a c o w s s i  SKimART^UŁOW HeIWM
— - .■ = =  :  K r a k ó w ,  P l a c  M l a i y a c k i  L .  8 .  s  '• ' =

śledztwa

Przyjmuje zamówienia na Obrazi I Figury do ORarzjv Fer-eirotay.- 
Stację Męki Fańskiej. Dostarcza Obrazy L Krzyże do sal
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H I w i a dek;  Kio, Radnych aktów: w tej sprawie

 ̂ ^  dalszym ciągu wypytywali Świadka o różne szcze-
®°ly obrońcy, poczem kap. Żegarac postawił wniosek o we-
Hdi nifi> na ŵ âdków urzędników magistratu, którzy we- 
I  9 zeznań dyr. Grocłyńskiego, w Wydziale wojskowym 

ali. : , . i . * ■■■
®br. Dr Heski ponowił wniosek o przesłuchanie pisa­

ny czynnych przy komisyach asenterunkowych.
p Trybunał po naradzie przyjął wniosek kap. Żegaraca, 

. az częściowo wniosek obr. Dra Heskiego, mianowicie 
posłuchany będzie jeden pisarz;' 

i.To tem rozprawę odroczono.

~ V "W

A» T  ” “ eckicl1
y . Berlin- (B. Kor.) Biuro Wolfa donosi: W  nocy z 26. 

n& 27 .bm. części naszych t o r p e d o w y c h  sił zbroj-
nTrnłl1 WrtSIłTItJTr wr _ ! .   • _ _ _ • ______

^ckwały

Z Koła polskiego,
(Komunikat Sekretaryatu).

Rosjanie jeszcze dwa razy; powtórzyli na próżno swe 
ataki. Szturmujące kompanie zostały odpędzone o- 
graiern przez załogi rowów. Dalej na południe u ujścia 
Weds śląscy pospolitacy wzięli rosyjskie przednie sta­
nowisko i przyprowadzili jako jeńców t oficera i 88 żoł­
nierzy. Na froncie łuckim, w odcinku Kisielina, trwał 
rdlny ogień działowy rosyjski. O północy nastąpił atak, 
który złamał się w ogniu przed naszemi przeszkodami, 

Front generała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
W  południowej części Karpat lesistych ponowne rosyj- 
sko-rumuńskie atak! rozbiły się. Uderzenia nieprzyja­
ciela na wschodniej granicy Siedmiogrodu zostały od­
parte. Na południe od Predeal i w kierunku na Cam- 
połung nasze ataki poczyniły postępy  ̂ *

i
Bałkański teren: i ~J

Grupa wojsk marszałka Msckenscna: Pościg za po- 
j riltą armią w Dobrudży trwa dalej. Wojska sprzymie­

li • raoae 'dotarły ido okolicy Harsowy. '

( Front macedoński: Żadnych istctnycH wydarzeń.
Pierwszy genialny kwatermistrz Ludeudorff.

tpowzięte na posiedzeniu Koła d. 18. b. m. 1916 roku, ,

i W  sprawach hodowlanych':
7 a) aby przySąpiono do wykonania programu repe-f 

J&raeyi kraju wypracowanego przez^gaiicyjskie Towa- 
Jtystwa rolnicze i  spowodowano zniżenie ceny otrąb 

. « »  7. ceny zboża;
7* h) aby nie zmieniono norm przemiału w kierunku 
graniczenia produkcyi otrąb;
i .  b) aby powierzano obrót bydłem w kraju facho- 

organizacjom rolniczym;
* ; .  c) aby wliczano w kontyngenty. od ‘Galicji żąda- 

te ilości produktów, które wojsko wybiera w kraju; 
y ) aby ustanowiono ścisłą kontrolę „Transport- 

* cheinów“ tak, aby z Galicyi nie wychodziła faktyczniew*sza ilość produktów, niż wynosi kontyngent;
» ‘ f )  aby przekazano Wydziałowi krajowemu fundu- wypadków pozbawione są wszelkiej podstawy. Na 
^u zyskan o  ze sprzedaży t. zw. „herrenloses Vieh“ na \ lancie południowym poczyniono- przeciw przeciwńiko-

Wojna z Rumunią.
Głosy prasy rumuńskiej.   J

Berlin. „Lokalanzeigea** donosi ze Sztokholniiif W  
artykule p. t. „Rumuńskie Tennoplle** pisze „Indepea- 
dance Roumaine“ : Przełęcze karpackie stają się ru- 
muńskiemi Termopiłami. Władamy jeszcze temi ważne- 
mi przejściami, któro są bramami do naszego kraju, je­
dnak nasze heroiczne wojska krwawią się w wyniszcza­
jących zapasach. W  każdym razie położenie na froncie 
północnym nie jest jeszcze beznadziejne. Wzywamy lu. 
duóść do spokoju, który w ostatnich dniach znikł.

Organ ofieyałny „Vittorul“ , zamieszczaj na&t. ob­
wieszczenie: Front nasz od strony Węgier nie jest 
przerwany. Sensacyjne wieści o katastrofalnym obrocie

reprodukcji w okolicach ewakuowanych; j wi wszelkie zarządzenia. Pochód jego ma tylko strate.
g) aby jak najspieszniej zapobiedz zarządzonej przez I giczny charakter, jednak narazie plany jego nie dadzą 

f la d ze  sprzedaży bydła, ewakuowanych, będących w o-. —  sprzedaży bydła, ewakuowanych, będących w o- j r,ię stwierdzić.
^ach dla uchodźców. łW£<.v j „Minerwa**- Marghilomanr, po audyencyi przywód-

sprawach spieniężenia ziemniaków ;i produktów \ o p o z y c y i  u króla pisze: Utracony obszar nie stano.
hodowli ... . wi o całokształcie siytuacyi wojennej. Obecne ustępou

wanie, jest jedynie manewrem strategieznym. „Uniwer- 
sal“  pisząc o „mieęzu Damoklesa nad stolicą**, powia­
da o dwóch krwawych obcęgach, kótre poczynają 
w dzierać się w Rumunię, aby ją rozerwać. Dla po­
wstrzymania FaJkenhaynai, wzięto wojskaH z Do b r u ­
dży.  Wzywa ententę o pomo<v

h) aby p o d w y ż s z o n o  c e n y  z i e m n i a k ó w  
przynajmniej do 12 koron za 100 kg.; b) aby p o d w y ż -  
. z 0 u o ceny na z b o ż e  przynajmniej do wysokości 
en węgierskich, bez podwyższenia ceny mąki i chleba;

V* X<1---

u\ ” hJSjli J1UU VY J ̂ Ô guiOJ VGUjj X
J  aby wykupno kartofli i zboża, dostaw^ paszy dla woj- 
■ ką j bydła powierzonego organ izacy^  rolniczym;
PI aby w szczególności przy zakupnie siana i &!;omy przsz 
^°jskowość wykluczono prywatne pośrednictwo1.

W  sprawach aprowizacji:
Aby ewentualny n i e d o b ó r  ź y w n O ś e i ,  . . . . .  ^ P » . , -r

^  Galicyi, o ile będzie on wyższy niż w innych krajach ^  1 .Posnni? ««. n* poza P r a d c a 1 jest nader tradne 
.^złażono na wszystkie kraje, skoro nadwyżką prodnk- 
gyi galicyjskiej pokrywane bywają niedobory żywno­
ści ^chźe, a nadto w  Galicyi zaopatrywują £ię w ży- 
pmosć operujące tam c. i k. armie; b) aby nie utrudnia- 
^  ludności przemiału w własnym zarządzie przepiso- 
^ yc li ilości zboża; c) aby utworzono Krajowy urząd a- 
♦ow izacy jny i powierzono kierownictwo ;wgo osobom 
^ . p o s z l a k o w a n e j  u c z c i w o ś c i  i znającym 
^^kidn ie stosunki kitijowre; d) aby utworzono r a d ę  
w r z y b o c z n ą  d ł a K r a k o w s k e j  f i l i i  krajowe- 

zakładu zbożowego i przekazano kierownictwo Za- 
tadn c z y n n i k o m  z n a j ą c y m  p o t r z e b y  kr

1 ' Nadzieje włoskie.
i r r -  Lugano. (£. Kor.) Półoficyałna Kgericya Itatiana 

. ; rozesłała notę, która ma ..uspokoić publiczność co do 
"  su R u m u n i i .  Nota zaznacza, że przejście przez Du-

nieprzwjaciela już ze względu na przeszkody natu- 
r.Kne i przeszkody postawione przez sztukę wojskową, 
& pomóc ze strony R o s y  i nadchodzi o b f i c i  e.r

Obawy anielskie.
Londyn. (B’. Kor.) „Daily Chrómcle** w pessymisty- 

cznym artykule ^wstępnym omawia Idęski R u m u n i i  
i wyważa obawę- czv W K ie  można nowstrzymań ni©-

nych1 wysuńmy się z jsatoki n i e m i e c k i e j  przez 
drogę D o v e r - C a l a r i s  do linii F . l o k e s t o n e .  
B o u l o g n e  w kanale a n g i e l s k i m .  Według do­
tychczasowych doniesień komendanta! łodzi torpedo­
wych komodora Michelsena z a t o p i o n o  po części 
tuż’ przed portami angielskimi co najmniej l l  .p a r  o w. 
cÓ w  f o r p o c z  t o  w y  ch i 2 do 3 k o n t r t o r p e -  
d o w c e  i łodzie t o r p e d o w e .  Nieco ludzi z załóg 
zdołano uratować i wziąć do niewoli. Kilka innych 
statków, trzymających strafc oraz co najmniej d w a  
k ! o n t r t o r p e d o w c e  zostały torpedami i ogniem 
artyleryi ciężko u s z k o  d z  o n e. Nadto zatopiono na 
południe F o 1 k e s t o n e parowiec pocztowy „Que- 
en“ ; za łogę dano czas do opuszczenia okrętu. W  ka- 
nałe koło Varne krążyły bardzo gęsto okręty szpitalne. 
Nasze łodzie torpedowe nienaruszone beż żadnej straty 
powróciły na wody niemieckie.

Szef sztabu admiralicyi marynarid. 
h Storpedowanie angielskiego wyławiacza min.

v Londyn. (B. Kor.) Urzędownie: Angielski w y ł a ­
w i a ć ®  m i n  „Geni s t u* *  s t o r p e d o w a n y  został 
przez nieprzyjacielską łódź podwodną i zatopiony. Zgi­
nęli wszyscy oficerowie i  73 żołnierzy, a 12 zostało u- 
ratęyapych. >

l . Komunikat rosyjski.
^  Mledeń (B. Kor.) Sprawozdanie sztabu rosyjskiego 
Z dnia 25. października: Front zachodni: Na1 południe 
od D o r n a  W a t r y  spędziły nasze wysunięte oddzia­
ły nieprzyjaciela z szeregu górskich pozycyj. Wzięli­
śmy jeńców i zdobyliśmy dwa karabiny naszynowe. 
Front rumuński: Nieprzyjaciel zaatakował wojska1 ru­
muńskie k o ł o  P r e d e a l ,  18 wiorst na południe od 
Kronstadu, w  d o l i n i e  T a r g u l u i ,  koło C a m p o .
1 u n g i  w dolinie J i u 1, i zmusił je do cofnięcia się 
nieco.

W  D o b r u d ż y  trwają dalej ataki nieprzyjaciela 
na całym froncie. Rumuńskie wojska i nasze walcząc 
cofnęły się w kierunku północnym. Zmuszone one były 
do porzucenia linii C z e r ń a w o d a  —< j e z i o r o  
X a s a v  1 u.

przyjaioią lub teS, by się łagodnie wyrazić, karygodną 
powierzchownością p r a s a  s o c j a l i s t y c z n a  % 
S z w a j - c a r y i w  kontraście do innych dzienników te i  
go kraju traktuje wszystkie sprawy dotycząc® papnaiH, 
cliii austro-węgier^kiej.

Z Sejmu Rzeszy.^
Berlin. (B. Kor.) Parlament Po dłuższej dyskusji 

odrzucono wniosek coc. dem. Wspólności Pracy co do 
zniesienia więzienia śledczego dla dra L i e b k n e c h t M  
na przeciąg posiedzeń. Za wnioskiem glosowały obid 
frakcye socyalistyczne i Polacy. Izba rozpoczęła potei^ 
pierwsze czytanie nowego k r e d y t u  w o j e n n e g o ^  
w sumie 12 m i l i a r d ó w .  Sekretarz stahu hr. R © e« 
d e r n uzasadniając przedłożenie wskazał, że dotychcza^ 
sowe kredyty wojenne wynoszą 25 miliardów. Piątą po-

Koeęber —  prezydentem ministróŵ
> ^Kiakauer Zeitung** zamieszcza telegram z Wie- 

iż Dr. K o e r b e r  otrzymał wczoraj przedpolu, 
na posłuchaniu u Monarchy m i s y ę  u t w o -  

^  e a i a  gabinetu. Dr. Koerber misyę tę przyjął.
7)«eue Freie Presse** donosi we wczorajszem wie- 

wydaniu, iż portfel m i n i s t r a  r o l n i .  
Jp W a ma otrzymać D r. A n t o n i  G ó r s k i ,  b. poseł 
. 0 Bady państwa, profesor wszechnicy Jagiellońskiej, 
jte Ministerstwo sprawiedliwości ma objąć bar. Ca l i ,  

dr. S p i t z m u e 11 e r, zaś ministerstwo han- 
znany członek izby panów, który portfel ten już 

^Przednio piastował.
Wreszcie „Wiedeński Kuryer Polski“  z „kompeten- 

stnn kół politycznych4* dowiaduje się, że były namie- 
Galicyi B o h r z y n s k i, który bawi obecnie we 

' ^Cdniu, miainowanym zostanie na miejsce dra Moraw- 
ministrem dla Galicyi.

nik wyraża1 przekonanie, że Niemcy gotowi są wiele zar­
yzykować, zanim wstrzymają ofenzywę na Bałkanie.

Londyn. (B. Kor.) „Daily Chronicie** pisze w pessy- 
mistycznie nastrojonym artykule wstępnym: Złe wiado­
mości z f r o  t u s i e  d m i o  gr  o d z k i  e g  o są jes^ze 

jnieprzyjemniejsze jak wiadomości z D o b r u d ż y -  Wy- 
1 lania się poważne pytanie, czy uda eię nieprzyacieh^ 
po sforsowaniu przez niego przełęczy, zatrzymać na’ ró­
wninie. Nie należy, odnośnie do Rumunii, przeceniać 
ciosów, jakieby udało się Niemcom zadać na innych 
frontach. Niemcy są widocznie przygotowane do w #r 
kiego ryzyka, sarnim porzucą ofenzywę na B a ł k a ­
nach .

Poszukiwanie winowajców. 
r ‘ Paryż. (B. Kor.) Dzienniki poruszają pytanie, 

w czem leży wina nieudania się planów rumuńskich i 
żądają ponownie energicznego jednolitego kierownictwa 
wszystkich operacyj wojennych ententy.

- Z frontu salonickiego.
I . Saloniki—Valona.
-v Lugano. ̂  Komentując urzędowe doniesienie paty- 
aSe, iż konnica gen. S a r r a i l a  uzyskała w obszarze 
K o r i c y  k o n t a k t  z korpusem w ł o s k i m  w  Epi -  
r z e, zauważa „Corriere della Sera**, iż fakt ten jest rę­
kojmią, że ponowne próby bułgarskie okolenia lewego 
skrzydła gen. Sarraila będą bezskuteczne. Jest to wy­
nik współdziałania armii saloniekiej z grupą w a l o ń ­
ską.

| Komunikat francuskiej armii armii wschodniej.
Wiedeń. Komunikat francuski z dn. 26. bm.: Na 

północ od gór Starkow Grob, odrzucili Serbov.de Niem­
ców. i Bułgarów i owładnęli umocnioneini wzgórżami u 
sjńywu rzek C z e r n e j  i S t r u m i c y ,  biorąc 100 
jeńców. Na póln. zachód .od jeziora P r e s b a  konnica 
francuska obsadziła mosty na Swesda, i  wsie  ̂Crolcher- 
da i Laisica. Na reszcie frontu mgła utrudniała ope­
racje.

L Wojna z Włochami.
Naczelny wódz na froncie włoskim.

Wiedeń. (B. Kor.) Z wcjennej kwatery prasowej: 
Marszałek polny arc, F r y d e r y k  na froncie po ł u-  
d n i o w o ^ z s c h o d n i m .  Przed kilku dniami naczelny 
komendant armii marszałek polny arcyks. F r y d e r y k  
odwiedził nasze bohaterskie wojska na froncie po i u-  
dja i  o w o-z a c h o d n i m .  Kilka dni zabawił û araiii 
generała B o r o e y  i c a. Po krótkim pobycie w Tryeście 
dokonał inspekcyi całego frontu na .płaskowzgórzu 
K r a s u .  Po trzydniowym pobycie na tym froncie udał 
się do ^ B i e l a k a  (Villach) by odwiedzić walecznych 
obrońców K a r y n t y L  Mógł wszędzie przekonać się 
o nadzwyczajnem usposobieniu naszych walecznych 
wojsk. Wszędzie witany uroczyście przez ludność opu­
ścił 25 bm. front południowo-zachodni by znów powró­
cić do siedziby naczelnej komendy armii.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 28. października. 

AYieiiia główna kwatera d. 27 bm. 1916 ogłasza:

Zachodni teren:
Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu Rup- 

Przy silnej czynności artyleryi, na północ cd 
®y przyszło tylko do potyczek oddziałów wywia- 
Eych. Na południowym brzegu naszym skutecznym 
a> rozpostartym na nieprzyjacielskie rowy, po- 

dymano przygotowujący się atak Francuzów w od- 
Fresnes—Mazancouft—Chanlnes.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: Wałka 
‘̂ y i  była przez cały dzień bardzo gwałtowną na 

^ t o n i m  brzeS» Mozy między grzbietem Pieprzowym 
*tą 0euvre* W  południe Francuzi zaatakowali nasze 
^ ^ ^ ^ k a  na wschód od fortu Douaumont Zostali 

°drzuceni z obfitemi stratami.

Komunikat rumuński.
t e  Wledsft. Komunikat rumuński a dn. 25. 5m. Front 
p ó ł n o c n y  i pó ł n .  w s c h o d n 1. Koło Tolgyds, Bi- 
kazu i w dolinie Trotus położenie niezmienione. W  do­
linie Uzu walka toczy się dalej. Posunęliśmy się na za­
chód i wzięliśmy do niewoli 108 żołnierzy i  3 oficerów. 
Koło O i t u z wyparliśmy przeciwnika za granicę, bio­
rąc 199 jeńców. W  dolinie Buzeu położenie niezmie­
nione. W  miejscowości P r e d e a l  walki. W  okolicy 
Dragolavełe zacięte walld. W  dolinie A lt odparliśmy a- 
taM nieprzyjaciela, i nieustannie wyjneramy go ku pół­
nocy. Na zachód od J i u l  utraciliśmy w  okolicy prze­
łęczy W u l k a n  niwo terenu.

Frant p o ł u d n i o w y :  Wzdłuż Dunaju nie no­
wego. W  D o b r u d ż y  cofnęliśmy się na północ od 
Czernej Wody. -czy. ,

\

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. Kor.) Biuletyn bułgarski z d. 27 bm.: 

Front m% c e d o ń s k i: Dzień upłynął stosunkowo spo­
kojnie. Między jeziorami Prespa a Do im nem słaby ogień 
działowy. Nad S t r u m ą  słaby ogień działowy. Przed 
wybrzeżem morza egejskiego flota, nieprzyjacielska o- 
strzeli wała wzgórza pod Orfano. Front r u m u ń s k i :  
W  Dobrudży wojska sprzymierzone ścigają dalej pobite­
go nieprzyjaciela. Obsadziliśmy miasto H ar sowę .

Niemcy a Norwegia.
' , Pogłoska o ultimatum Niemiec. _ „

Chrystyania. <B. Kor.) Aby zażegnać pogłoski o 
u l t i m a t u m  n i e m i e c k i e m ,  pisae Aftenposten 
pt. „Pogłoski**, że rząd norweski dopiero w następnym 
tygodniu odpowie n n n o t ę n i e m i e c k ą i ż e  do tego 
czasu nie jnoże się stać nic, jeżeli ogół zachowa spokój 
i  rozwagę.

, Suma strat.
*  Kopenhaga. (B. Kor.) Biuro Ritzaua dońsi: Ogól­

na s t r a t a  wojenna f l o t y  h a n d l o w e j  n o i w e -  
s k i e j wynosi dotąd 268.134 ton rejestrowanych brut- 
to. Suma ubezpieczeń wynosi 102.0t5.190 koron, 140 
marynarzy utraciło przytem życie.

Nieprawdziwe wieści o rozruchach.
Wiedeń. (B. Kor.) Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Kłamstwa dziennika socjalistycznego w  Szwaj- 
caryi. Socjalistyczny dziennik „Vołksrecht“  w Zurychu 
pod tytułem „700 robotników zastrzelonych!** podaje 
sensacyjną wiadomość, jakoby w austryackiej f  a b r y- 
ce  b r o n i  w S t e y e r  z as  t r a j  k u w a l  o  24.000 ro­
botników, jakoby żołnierze czescy s t r z e l a l i  do  
s t r a j k u j ą c y c h !  z a b i l i  z nich 700. Szczegóły te 
miały się znajdować wewnątrz koperty listu, który to­
warzysz Wintertur otrzymał z  Austryi. W i a d o m o ś ć  
dziennika zurychskiego od p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  
j e s t k ł a m ś t w e m  i dowodzi ponownie,, z jaką nie-

życżkę wojenną można było wyda<! zatrzymując dotycti**; 
czaJswą stopę 5%. Subskrybowano 10 miliardów i 662,: 
milionów marek bez żadnych specjalnych podniet. Wzię­
ły  w  niej udział jak najszersze warstwy ludności. Na­
stępnie wskazał, że podczas gdy pieniądz niemiecki po-] 
zostaje w kraju, państwa nieprzyjacielskie zadłużyły sig 
wobec zagranicy. Przeważna część eksportu angielskie­
go idzie do krajów koalicyi, lecz nie za gotówkę, gdy if 
jest kredytowana. Z a l i c z k i  w o j e n n e  wyDłaconń 
przez A n g l i ę  sojusznikom doszły już do suroy 18 
m i l i a r d ó w  m a r e k .  W y d a t k i  m i e s i ę c z n y  
N i e m i e c  na wojnę z powodu rozszerzenia frontu na 
S i e d m i o g r ó d  i D o  b r u d z ę  w  ostatnich miesiąc 
cach wynoszą przeciętnie 2.187 m i  li o n ó w m a r 6 
podczas gdy miesięczne wydatki a n g i e l s k i e  wyna-1 
szą 3 m i 1 i a r d y  m a r e k. W  wydatkach niemieckiej 
zawarte są inwestycje, które w czasie pokojowym będty 
spożytkowane.

Poseł S p a h a imieniem stronnictw JburżoazyjnyGiij 
wyraża zgodę na przedłożenie. Poseł E b e r t ,  soc di 
krata, z ubolewaniem stwierdza, że n i e m a  w i d ^  
k ó w r y  c h ł e g  o p o k o j u ,  że jeszcze ciągle istnienit 
państwa niemieckiego chce nieprzyjaciel zakwestyoao-j 
wać. Wobec tego soc. d e m o k r a c i  -zmuszeni są g ł  
s o w a ć  z a  ż ą d a n e m i ś r o d k a m i ,  by kraj wobed 
przemocy nieprzyjacielskiej chronić. Domagają się jo-J 
dnakże usunięcia trudności w kwestyi zaopatrzenia la-j 
dności w żywność, jakoteż tego, by rząd niczego aiej 
zaniechał, coby mogło doprowadzić do rychłego za war-1 
cia pokoju, pokoju takiego, któryby uszanowad iftęrfifiyi. 
żywotne innych narodów I wykluczał niebesąneczeńśtwd 
nowych wojen. B e r n s t e i n  (z socyalistycznej 
ności Pracy**) krytykuje politykę -rządu,' który nie zdo­
łał zapobiedz wojnie. Ta wojna jest wojną imperyalismń 
i imktaryzmu. Partya mówcy jako zasadnicza przeciwni­
czka wojny nie może objąć odpowiedzialności za dalami 
prowadzenie wojny, i o d r z u c a  k r  e d y  t y  w  o j e n e.

Na wniosek B a s s e r m a n n a  dokonano natych­
miast drugiego i  trzecie go czytania i kredyty przyjęto! 
w tych czytaniach. Wynik ten powitała izba oklaskami, 
-Następnie w imiennem głosowaniu 302 głosami przeciw! 
31 przyjęto wniosek, który wczoraj był dyskutowany, 
mianowicie wniosek dotyczący zbierania się g ł ó w n e j  
k o m i s y i ,  także podczas odroczenia izby dla obrad 
nad kwestver-ii polityki zagranicznej i wojny.

Partya socjalistyczna za kredytami wojennymi.

Berlin (B. Kor.) „Vorwa-ertsu socyal n o-dem ekraty­
czna frakcja parlamentu powzięła 57 głosami przeciw 
15 ttchwaię, «godę na ncwo żądane k r e ­
d y t y  w o j e n n e  w  sumie 12 miliardów marek Fra­
kcja złoży w tej kwestyi oświadczenie w plenum.

Sprawa Liebknechta.
Berlin (R. Kor.) Komisja regulaminowa parlameru 

. po wyczerpującej naradzie odrzuciła wniosek so- " 
cyalno-dcm okrat yc zny o zawieszenie past opo wania 
karnego przeciw Liebknechtowi na czas trwania po­
siedzeń, .a to przeciw trzem glosom socyalno.demokra. 
tycznym i przeciw głosom Polaków,

Wiadsmości telegraficzne.
(Tełegrasny »G?osu NaTodu* z dma 28 pażdzieraika).

Niemiecka szkoła w Warszawie.

Warszawa. (B. Kor.) Wczoraj w  południe w budyn­
ku dawnego polskiego ministerstwa skarbu o t w a r t o  
n i e m i e c k ą  s z k o ł ę .

General niemiecki przy osobie monarchy.
Wiedeń (B. Kor.) Z  wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Przydzielenie generała niemieckiego do oso­
by Jego c. i  k. Apostolskiej Mości. Cesarz n i e m i e ­
c k i  najwyższym rozkazem gabinetowym z 22. paź­
dziernika p r z y d z i e l i ł  do osoby Jego c, i k. Mości 
F r a e  c i s z k a J ó z e f a  wydelegowanego do c. i k. 
naczelnej komendy armii pruskiego generaLmajora 
C ra m  m on a. pozostawiając go w jego dotychczaso­
wym stosunku służbowym.

Turecki pełnomocnik wojskowy przy c. k  0 .

Wiedeń. (B. Kor.) Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Turecki attache wojskowy pułkownik sztaba 
generalnego Feki bej zamianowany został upełnomo­
cnionym wojskowym przy o. 1 k. naczelnej 
armh z pozostawieniem go  w  jego funkcjach jako at­
tache workowego.

Liga dla utrzymania pokoju.
Ctndunaif. (B. Kor.) Prezydent W i l s  on w  mcwfe

tu wygłoszonej oświadczył się za utworzeniem 1 i g l  
n a r o d ó w  d l a  u t r z y m a n i a  p o k o j u  po obe­
cnej wojnie. Powiedział, że jest to ostafrua wojna, świa­
towa, której Stany Zjednoczone mogą uniknąć. Naród, 
powinien być jednak gotów, żeby w Tazie potr»E^y po­
służyć się swoją siłą fizyczną, aby dopomódz do zapobie­
żenia przyszłym wojnom. Niekiedy wśród pewnych wa­
runków jak obecne bardzo trudno jest wypełnić obowią­
zek neutralności.

W  K R A K O W IE .  Po,8Ca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye
  ----------■ ■■* wetaiaae, Sukna, l̂anele, Barchany i t. d. Gotowa
t i l  F łn r i r a ń ę k a  I  IK  , Łonfekcya i bislizaa dla dzieci. ■**
U l. O  y  S K a  L .  ID  tlagazyn otaartf cl 8 raao lo l a phiiala i ad 3 pphlsia la 7 ita ir.
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D o  f a b r y k i  d a c h ó w e k
oprodukcyi rocznej 5 milionów dachówek oprócz 
dren i c eg ł y ,  z nowoczesnym urządzeniem

P D f F Z S t o y  2887

K IE R O W N IK
z praklycznem i teoretycznym wykształceniem, 
obznaimiony z nowoczesnym ruchem fabry­
cznym, energiczny, samodzielny, który czuje 
się na siłach podołać trudniejszym zadaniom: 

Centralny Zarząd dóbr XX. Sanguszków w Tarnowie.
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Złgoszenia do Admin. * Głosu Narodu* pod O. P.. 
2878

m

POKOJ
porządnie umeblowany z elektr. oświetleniem

S  w y & i a l e c i e  ™
ul. Pańska 5. parter. 2891

18 Sil B
rasy bobrowej, brązowych, w wieku ośm do 
dwunastu miesięcy na chów. —  Łaskawe zgło 
szenia z warunkami pod adresem Wł. Buko- 

jewski, Posada górna obok Rymanowa.
2801

Złoty imdai Wie-loA' 1912.

MĘZCZYZNOM NERWOWO OSŁABIONYM
przywracają osłabione siły tabelki Evaton.

Tabflki Evaton zestawione są na podstawie współ­
czesnej metody - lekarskiej i polecane jak naileciej 
przez lekarzy Tabliczki Evaton są do nabycia w pu­
dełkach po 20, 50 i 100 sztuk u St. Markus Apotheke 

Wiedeń III., Landstrasse Hauptstrasse 130. 
APTEKA POD GWIA7DA* FLORYANSKA L. 15.

2 8 «8 ______________________

W catej Austryi
znany jest Karniów z największych fabryk 
tkackich. Dlatego też zamawianie materyałów 
dla Panów, Pań I wojskowych, a tagże płóęien 
śląskich jest dla każdego prywatnego 
wielką oszczędnośćią. W  tym celu prosimy 
zażądać bezpłatnej wysyłki próbek. Zwyczaj- 

V D 3 1  O d  me przesyłamy próbki bardzo tanich resztek.

Wysyłkowy dom sukna

FRANC. SCHIMDTA
KANIÓW, a/14 SIĄSK AUSTR.

2702

NAUKAJĘZYKÓW
w

INSTYTUCIE ANSONA
ul. Szewska 17.

zapewnia najszybsze rezultaty w kierunku 
praktycznego władania obcym

językiem. 2575

Lekcyc osobne i zbiorowe (od 5 For. miesięcznie).

OgrodssiS*
w średnlm wieku, żonaty 
poszukuje posady na żąda­
nie może wykazać się do- 
bremi świsdectwami. Zgło­
szenia listowne do Adm. 
Głosu Narodu pod »Zdolny 

ogrodnik*. 2893

Książki
dla szkół ludowych, w y­
działowych i gimnazyalny ch

Zeszyty
i przynory szkolne

DRUKI
szkolne, oraz dla c. k. Sta­
rostw, uyfcędów gminnych, 
parafialnych i różne inne, 

dostarcza:
Drukarnia i Księgarnia

W. Poturalskiego
Kraków, —  Podgórze.
Cenniki bezpłatnie. 2636

Służącego
przyjmie zaraz firma

F. & E. Zaiczek & Lantósz
Kraków Rynek A-BL. 46

Obiady
prywatne i pokoje. 
Ul. Karmelicka 1.46, 
II piętro na prawo.

=BH

Ostatnia Nowość!
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S T E F A N  Ż E R O M S K I

ZAMIEĆ
powieść, cena* 6 K.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W  K R A K O W IE 2739

aH7= S f

x P a r n a
z dobremi świadectwami 
poszukuje posady jako ka- 
syerka lub ekspedyentka, 
w handlu korzennym resta- 
u racy i lub w galanteryj­
nym za małym wy nagro­
dzeniem. Z głoszenia pisem. 
pod »Kasyerka« do Adm. 
» Głosu Narodu*. 29iO

'M a lą tku
ziemskiego poszukuje 
się do kupna z zaliczką 
100.000 Koron. Zgło­
szenia pod P.P. do biu­
ra inseratów dzienni­
ków', Maryana Hupezy- 
ca Kraków Jagieloń- 

ska 7. 2909

Starsza wdowa '
po b. właścicielu folwarku 
w krytycznem położeniu 
prosi o lekie- zajęcie w za­
rządzie domu łub kuchni. 
JULIA STANOGHOWSKA 
Tarnobrzeg. 2805

# # # # # # # > #

„WARSZAWA" KAWIARNIA
przy ul. Sławkowskiej 1. 39 (obok plant).

Codziennie o godz. 5-tej i 8-mej wieczorem KONCERT 
słynnej orkiestry węgierskiej, Magda Pista Budapeszteński

■-/ prymas cyganów. « ,
Podaje się napoje i przekąski, ciasta własnego wyrobu najlepszej jakości, iakoteż zakomitą 
kawę, czekoladę, kakao, i herbatę itd. Lokal otwarty od godz. 7-mej rano do* 12-tej wieczór.

S « 2r a 8 S & Ś S S 3 » « Z S S 8 8
Zarząd dóbr Babice nad Sanem po­
szukuje od 20-go Października b. r.

MŁODEJ OSOBY
miłej powierzchowności, panny, wdowy lub 
mężatki, możliwie z dobrej rodziny do pomocy' 
pani domu w gospodarstwie wiejskiem oraz 
opieki nad dwojgiem dzieci małych —  Osoby 
umiejące szyć na maszynie^ mają pierwszeń­
stwo. Na nieuwzględnione oferty nie odpowia­
da się. Płaca 30 Kor. miesięcznie, oraz kom­
pletne utrzymanie i osobny pokój. — Majątek 
odległy o 20 kilometrów na zachód od sta- 

cyi kolejowej Przemyśl. 2837

S S S S S S S S I S & S S S S S S

KALENDARZE
na rok 1917.

KFigielki wojenne. Wesoły kalendarz 
Ilustrowany kalendarz w-ojenny . .
Maryański . .  .................. ....
Narodowy
Powszechny...........................  . .
Rolniczo handlowy  ...................
święta R o d z in a ...........................
wysyła za nadesłaniem należytośei (przesyłka 30 h.-) 
lub za zaliczka księgarnia D. E. FRIEDLEiNA 
2907 *  Kraków, Rynek 17.

Odsprzedawcy otrzymują znaczny rabat"!

—•49 
1-20 

— •90 
— 60' 
1-80 

— 60 
- 7 5

Zarządca dób r
ze wschodniej Galicy i, lat 29 wolny od wojska, 
(supr.) nieżonaty, z wyższem wykształceniem 
rolniczem, włapający językiem niemieckim, 
polskim ruskim i rosyjskim, poszukuje posady. 
Jzeet-Rak —  Kapfenberg, Brućkerstr. 134.

Steiermark (Styrya). / 280.)

P r a c o w n ią
malarski

nie. wielką w pobliżu przedmieścia wyńajmię 
zaraz. Zgłoszenia listowne do Amin. „Głosu 

Narodu pod S. T*. K. 2911

SAMOUCZKI
najłatwiejsze i najtańsze, do bardzo prędkiego na­
uczenia się języków obcych, czytania, pisania i roz 

.mowy baz pomocy nauczyciela, z obj?śnieniem w y­
mowy i z kluczem na końcu każdego dz eła, opraco­
wane i wydane przez pedagoga Plato Reussnara, wy­

danie nowe i powiększone.

Polskc-niamieckl Kura I-szy z przesyłką 
Il-gi »

Polsfct f̂rancuski z przesyłką . , , , 
Polsko-angielski „ ‘ .....................

K  430
K 6 56 
K 3 80 
K 4*75

MASŁO
kuchenne i deserowe

poleca: 2807

Kazimierz Bartoszewski 
Kraków, Floryańska 49.

c r

Kupuję I
s p r z e d a j ę
złoto, srebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski 

i jubilerski

Józef Cyankiewfez
Kraków, ul. Sławkowska 24

dom X X . Em erytów .

Biuro i skład nasz został 

niesiony z ulicy Wielopole

n a  u 8a i w .  l a n a  L  3 .

przs- 
I. 7 .

II
Adres telegraficzny jak dotychczas „RA£YAir. 

TELEFON 2303. 290S TELEFON 2303.

wysyła się za poprzsdniem nadssłcniam nałeżytaśc!

Ksiagarnia wysyłkowa 
J. B U C H S B A U M A  w  P rzyw oz ie

obok Morawskiej Ostrawy* 2903

NOW E OPERETKI
Schubert-Ber.ć. Domek trzech dziewcząt.

Wyciąg fortepianowy ze słewrmi. . . K 6 — 
Portpourri ze słowami (fortepian) . . . „  3*60
Walc (fo r te p ia n )............... . . . . , ,  216
Kalman: Księżniczka e.ardasza. Wyciąg for­

tepianowy ze s ło w a m i.....................   „  6’ —
Potpourri ze słowami (fortepian) 2 części

po K 2.40 . . . . . . . . . .  v  I  . „ 4 8 0
Walc (fo r te p ia n ).............................  „  2 40
Wysyła za zaliczką lub nadesłaniem ceny z do* 

iicztniem 40 hal. na przesyłkę: 2S75
Księga*nia O. E. Friedleina w Krakowie.

Zarząd  dóbr K rak ow iec  poszuku je

pomocnika gospodarskiego
Zgłoszen ia  z odpisam i św iadectw  

które zw rócone nie zostaną. Przyjm uje 
Karol Janecki —  Przem yśl, średnia 7.

2900

Dla dzisci od lat 7 do 14 lekcyi zbiorowe

SLOJDU PE0A36ń!CZIlEG0
(stolarka, koszykarstwo, kartonaż, roboty wiórowe, 

raffiowe i inne oraz

K URS ZAJĘG i Z A B A W
dla dzieci od i&t 6 -7  r izpoczęły się w pracowni 
Slojdu ped. przy ul. Biskupiej 1. 2. — Przyj­
muje zgłoszenia i udziela objaśnień Marya Berg- 
gruenówna między godz. 12— i. W tych samych 

godzinach możoa zwiedzać pracownię. 2714

i m

T. CIEŚIIŃSKI
PRZEk IYSL 3.

=  KURTOWNY SKŁAD I PRODUKCYA WIN. =
Zanrzysiężony dostawca win mszalnych.

Jakie korzyści i gwaraacye maję moi P.T. Odbiorcy?
1.) Wińa moje tłoczone sa pod moją osobistą kontrolą.
2.) Przechowane w plwn;cash dostępnj^eh tylko moim

zaufanym.
8.) Pielęgnowane w-edle fachowych naukowych wymogów.
4.) Ściągane i filtrowane 'z osltdu przez najnowsze

niklowe filtry.
5.) U r o c z y s t a  p r z y s i ę g a  d o s t a w c y  w m

m s z a l n y c h  t. z. d o s t a w y  w i n  z u p e ł ­
n i e  n a t u r a !  nych.  •

6.) Skrupulatna ckspedycya, licząca się ze smakiem
P. T. Odbiorcy.

7.) Firma moja popiera orzemysł krajowy, pokrywając
wszystkie swe wewnętrzne potrzeby n. p. beczki, 
smułki i t. d. w Galicyi.

8.) Ceny z powodu olbrzymich zapasów niskie.
Proszę żądać specyalnych ofert. 2412

iż  ©a 2 listopada b„r. począw szy będą biura T o w a r z y ^ ^  
otwarte dla P .T .  Publlczn śei od  g o d z in y  10— 12 ^  

i od 4 —  5 popołudniu . - 
T ow arzys tw o  przyjm uje wkładki oszczędności na

oprocentow uje je 
W ięk sze  sumy z

od unia z ło że  ia do dnia 
dłuższym  terminem w y p o w ie d z e ń  
przyjm uje na 5®'o

Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i spec. leszniczyćft
pod firma:

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komigyi Przemysłowej' To w. Lekarskiego k*ak#1®j 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody minewlue sztuczne: odpowiadające składem ebem wodom: 
skiej, Gieshublerskiej, Selt^rskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, 
specyatne lecznicze jak : litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwa*0*1 
oraz inne wody mineralne z przepiau prof. Jaworskiego. Sprzedaż caą 

stfcowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na iądanis darmo*

NoweM! N©wc^ł
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Książka bardzo ważna świeżo opuściła prasę, niezmiernie
w dzisiejszych czasach, p. t.; „C h oroby weneryczn®  i ^  

ich skutki i znaczenie w życiu jednostki i społeczeństwa, 
sposoby leczenia i zapobiegania, z 10 rycinami 180 sir. 
prof. E m il W yrób ek . Cena egzempl 4 Kor. z wysyłką

Nakładem  Sz. rFa?£ota. K rak ów , ul. W iś ln a  L. & j,

m m s n o  siewuJ
Na-podstawie zezwolenia ilimsfc. roia. L. 45896 z 7 pażdziernil^

przyjmujemy zamówienia do siewu na: b . j.

Rodowodowy oryginalny owies Mikuiicki 
Selekcyjny oryginalny owies Ryohiik
Cena za 100 Kg. bez worka . ipco stacya .Przeworsk przy 
do końca listopada b. r. 42 Kot później 43 Kor. Należytodć 
nadesłać ż góry jak również worki, których dostarczyć ni© ***

Rodowodowa hodawl^ tMż w Mikulicach p. K a fic s B i8*

25C-:

Ó b s z e r a y

POKO
(sala 8X11) oraz kucania

d o
każdego czasu: Rynek g7. 
Nr 12, fil p. Oglądać można 
od godz. 11 do o w  połud. 

2832

K a p p u j e

J U O i  K A P U S T &  

B U R A K I  Ć W I K Ł O * ®  
I  P A S T E W N E

ładunkach wagonowych BANK N® 
k. gal Towarzystwa Gospodarski#0 

Lwowie, ul. Karola Ludwika

BAZAR KRAJOWY
Kraków, Rynek gł. 33. —  Lwów, Akademicka 10.

W Y R O B U

Wszelakie

SZMATY
odpadki sukna, papier ga­
zetowy i odpadki papiero­
we kupuje po najwyższych 
cenach J, ĘflTTER, Kra­
ków, u l Krakowska 49.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu4* Sp. % ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .

u
£■a

W

d o  n ó g ,  k o k o s o w e ,  

Z a l i a w k i  J a w o r o w s k i S i

dn cirtf i t.

Drukarnia „Giosu Narodu w Krakowie pod zarządem Romana


